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Rozporządzenia Władz miejscowych.

°tr7v drzgdzie akcyznym  gubern ji kaliskiej, 
akcv> a ra n oi za w ysługę lat: naczelnik urzędu 
Posu •leg0 radca kolegJa l“y A leksander Rozenberg, 
z o re f1®1'^ na r a ^c§ stan u ; s ta rs i pom ocnicy n a d - [ 
Jan okręgów: 6-go H enryk  D ergim an i 7-go ■
Ssor • cb°w , radcy honorowi, posunięci na a s s e -1
k0^ W kologjalnych;— nadzorca 1-go okręgu  Mi- 
Soż  ̂ p P lin ‘ s ta rs i pomocnicy nadzorców  te- 
Teo/ k r ę g u  A ntoni K w iatkow ski i 4-go okręgu 
6.„ ° r ^ogolubów  i M ieczysław  G rabow ski, o raz 
leg: , okr§gu f ra u c is z e k  L askow ski se k re ta rze  ko ­
z o , .  n' o trzym ali rangi radców honorowych; nad- 
thocn g°  ok rSSo S tefan  D ublański i s ta rs i po- 
czkn,lCł .  lia(l zor ców 1-go okręgu  K saw ery jŻu- 
Bu0^ sklt 2*g° W itold Jab łoszew ski, 3-go P aw eł 
•tików 4 ' g0 E u oenii Kniazew i W asili K otel- 
r2e p ’, 0raz 7 'g °  okręgu  M ikołaj N ikitin  se k re ta -  
nych-U posunięci na sek re ta rzy  kolegjal-
fańcó Sekretarz u rzędu  akcyznego, E egor Pom e- 
i 5. w.’ 1-go okręgu  B uchalter Jó zef W ierzycki, 
l^0n.rs! pootocnicy nadzorców 5-go okręgu Józef 
r^y , "  i 7-go A leksander M inowski, reg is tra to - 
ttjaln ,egi alQt> o trzym ali rangi sek re tarzy  guber- 
3*go t  ’ s ta rs* pomocnicy nadzorców okręgów: 
6-a0 . 11 S łupski, 5-go A leksander Jaskow icz i 
fesiot zel W asilew otrzym ali pierw szą rangę  

gtstratorów  kolegjalnych.
Wski S ek re ta rz  m ag istra tu , Bolesław  M arcinko- 
gube ln.lanowany zo s ta ł referen tem  młodszym rządu  
mia rnJalnego w P etrokow ie, a  na miejsce jego 
Da m°Wany sekr(*ta rz  m ag istra tu  m iasta Konina, 
tha£?i^e,)Sce zaś o s ta tn iogo m ianowany kancelista  

b Slratu  tu te jszego  Baciarelli.

reRisi S ta rsz>’ pom ocnik nadzorcy 2-go okręgu 
0iesio^a to r kolegjalny P io tr  Sew enard 1-szy prze-

pom ocnik nadzorcy 2-go okręgu z urzędu akcy- 
! znego gub. Jarosław sk ie j, radca honorowy Jan  
jFedotów ; s ta rszy  pom ocnik nadzorcy  1-go okręgu 
i radca honorowy D ergim an i s ta rszy  pomocnik 
j nadzorcy 6-go okręgu  se k re ta rz  kollegjalny Chło- 
dny, przeniesien i jeden na m iejsce drugiego.

(D. G. K .)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

r°sła°w V na s*uzb§ nrzęóu akcyznego gub. Ja- 
skiej, a na jego miejsce m ianowany sta rszy

— W przyszły p ią tek  przypada uroczystość 
W szystkich Świętych; w tym że dniu z pow odu po­
św ięcenia kościoła Śgo M ikołaja w K aliszu, n abo ­
żeństw o z wystawieniem  Najśw. S ak ram en tu  ro z ­
pocznie się o godz. 10 z ran a ; właściwem będzie 
przytem  uprzedzić, iż drzw i kościelne będą zam ­
knięte, tego bowiem cerem onje przy poświęceniu 
kościoła w ym agają, dopiero zostaną otw orzone po 
trzy k ro tn em  uderzen iu  p rzez celebrującego; — 
w tym że dniu po n ieszporach około godziny 4-ej 
po południu, odbędzie się pochowanie kości na 
miejscowym cm entarzu . W dniu następnym , to 
je s t w sobotę, w kościele Śgo M ikołaja, nabożeń­
stwo żałobne, jak o  w dzień zaduszny, rozpocznie 
się o gódz. 7-ej z rana.

— Z powodu znacznego podniesienia się cen 
ży ta i b raku  takowego na ta rgach , M agistrat m ia­
s ta  tu te jszego  zm uszony by ł podwyższyć taksę  
chleba o ł/+ kopiejki na funcie, to  je s t bochenek 
dw u-funtow y kosztu jący  obecnie 6%  kopiejek, na 
przyszłość poczynając od 15 b. m. i r., będzie k o ­
sztow ać 7 kop. W każdym  razie nadm ienia się, iż 
skoro  tylko cena ży ta  obniżoną zostan ie , W ładza 
n iezaniedba odpowiednie uregulow ać ceny chleba.

— N ajpiękniejsza pogoda służy nam niezm ien­
nie, ciepło w tej porze n iezw ykłe sta le się u trzy ­
muje; rośliny naw et w niektórych miejscach po­

puszczały na nowo. S ku tek  to  widać owych g ro ­
źnych przew rotów  na słońcu, jak ie  się obecnie od­
byw ają, o k tórych  rozpisują się.

— D owiadujem y się, że p. Hugo S tarczew ski 
o trzym ał pozwolenie o tw orzenia k an to ru  inform a- 
cyjnego, i że w tych dniach biuro jego o tw artem  
zostan ie  w domu p. Sachsa, na p arte rze , w prost 
kościoła śg o  Józefa; k an to r takow y pożądanym  
je s t  od daw na w naszem  mieście; rozum ne jego 
poprow adzenie wiele oddać może u sług  ta k  przy­
byw ającym  osobom obcym za in te resam i do ró­
żnych w ładz cywilnych i adm in istracy jnych , ja k  i 
miejscowym, k tórzy  n ie jednokrotnie byw ają wy­
zyskiw ani przez osoby n iekom peten tne  i w rezu l­
tacie narażeni na s tra tę  czasu i pieniędzy bez­
skutecznie. P . S tar. ma mieć se k re ta rza  uzdol­
nionego jak  w cywilnej, tak  i w adm inistracy jnej 
dekaste rji, a  sam również je s t obeznany z zad a­
niem biura inform acyjnego; azatem  cieszyć się nam  
należy, że otw ierający się k an to r inform acyjny bę­
dzie pożytecznym  dla m iasta i okolicy.

=  P rofesor U niw ersytetu  W arszaw skiego Dr 
Szokalski, opuścił wczoraj nasze m iasto, udając się 
z pow rotem  do W arszawy. Towarzyszy mu se r­
deczna wdzięczność tych wszelkich, k tórym  św ia­
t łą  swą radą  w zrok nadw yrężony nap raw ił lub s tra ­
cony przyw rócił.

—  Z łodzieje nie są w ybredni; za w ielką czę­
sto p racę  k o n te n tu ją  się d rob n o stk ą  dla nich —  
choć dla innych stanow i to  n ieraz znaczną szko­
dę. Tak było przed  pewnym tem u czasem  w ko­
ściele po-B ernardyóskim . Z łoczyńca w ykrad ł z or­
ganów około 16 p iszczałek. D osta ł może za cy­
nę kilka złotych, a kościołow i w yrządz ił szkodę 
przeszło  rs. 45 w ynoszącą.

—  W zeszłą sobotę d an ą  była na benefis p . 
Caroselli opera „F av o rita ,”  w czasie k tórej ofia­
rowano benefisantce w uznaniu  jej ta len tu  i p ra ­
cy artystycznej prześliczny bukiet z kosztow nym  
prezentem .

S,ELICJA :
POWIEŚĆ

przez

Is. § cb ...
z niemieckiego przełożył 

L. Lubelski.

(Ciąg trzeci').

St
ni S1[yjaszek Józef tym czasem  z okna swej sypial- 
go (T°s trz eg a ł każdej nocy św ia tło  w pokoiku swe- 

^ i e k  * nad ranem  dopiero dochodziły go 
za d z L -\ sk rzyPców; dla tego bynajm niej go nie 
Gotard ’ gdy przez rek to ra  b y ł uwiadom iony, że 
sta ł ^ rz u c a ją c  lenistw o, te ra z  najlepszym  zo- 
pracUjUCzu‘em> a naw et zauw ażył, że za usilnie 
radzjj ’ ta **’ że titrac ił cerę i m izern ia ł widocznie; 
Pale naw et, ąby m łodzieńca pow ściągnąć w za- 
(llivyjg aa k owym, dla zapobieżenia, aby ten  szko- 

0 je Dl® oddziaływ ał n a  stan  jego zdrowia. 
*idvwf -°  t0 stry jeszka, że się w swoich prze- 
ZaWió,nlllac^ we wz8^§dzie zdolności G otarda nie 
tyjko ’ igdy powiedział: że takow e po trzebu ją  
“Ości ,l0zbudzenia z le targu . Co w istocie zdol- 
tak ‘ • Podniecało, o tem  an i mu się śn iło ;— 
jem ; ' co do losu kochanych dzieci, ze spoko- 
ttt«wi za,d°woleniem  p a trz y ł w przyszłość. W roz- 

le atoli z b ra tem , d o tk n ą ł on kw estji n a d ­

u ż y c ia  sił naukow ych, a na czynione sobie przez 
| ojca w tym  względzie uwagi, G otard  z uśm iechem  
[odrzekł: „ Jak aś chęć gorączkow a do nauki mnie 
■ogarnęła; muszę nocą uczyć się, a potem  z go- 
!dzinkę poświęcić m uzyce—najm niej godzinkę,— 
i inaczej nie m ogę.”
i  S tary  M aestro już dawno z bólem serca do­
strzeg ł, że skrzypce już nie są dla G otarda jedy-
nem w yłącznie zatrudnien iem , że one dla niego
stanow ią tylko środek  w ytchnienia po całodzien­
nej, nienaw istnej, mozoluej i niszczącej pracy.

Tak przeszły  lata; aż nareszcie postanowiono 
w ysłać G otarda na w szechnicę w iedeńską. Tym
sposobem coraz bliżej posuw ał się do celu u p ra ­
gnionego. Często opanow ała go pokusa wyznać 

jVioli wszystko, co owego w ieczoru letniego wy- 
I szpiegow ał pod w erandą i co od tego czasu na- 
: pełn iło  duszę jego gorącem i i tęsknem i w yobra­
żeniam i. Lecz gdy ona zawsze nań spoglądała 
z ową dobrocią i tkliw ością siostry , a on duszę 
je j w idział jeszcze uśpioną w słodkim  różowym 
śnie niewinności dziecinnej, w zdrygnął się przed 
wyjawieniem  tego w yrazu cisnącego mu się na 
w argi i znowu odw lekał objaw ienie tego, co mu 
w szystkie myśli, uczucia i nadzieje zapełn iło .

W iedział wszakże, że ona go kocha, że je s t 
mu oddaną z ca łą  dziecinną, lękliwą i pow abną 
niewinnością, a razu  pewnego, gdy sm utnie i tk li­
wie doń rzek ła : „Tak te raz  bledniejesz, G otardzie; 
ojciec mój sądzi, że za wiele pracujesz, i to  je sz ­
cze po nocach,” — to on w poczuciu, że d la  niej 
tyle czyni poświęceń, że dla niej lica jego  coraz 
więcej b lad ły ,— cały zap łonął, a uchwyciwszy je j 
rękę, gorąco ją  do swych u st przycisnął; ona zaś

tem  p rze s tra sz o n a , z zdziwionem i tęsknem  spoj­
rzeniem  zm ierzywszy go, zapłoniona cofnęła swą 
rękę. W ówczas dopiero zab łysła  w je j duszy 
myśl, ze ten  więcej niż b ratem  je s t dla niej, k tó ­
rego coraz w iększa bladość, tak  boleśnie w zruszy­
ła  je j serce.

N akoniec G otard  w yjechał; skrzypce jego  uci­
chły , a w oknach pokoiku jego , św ia tło  nocami 
ju ż  nie błyszczało .

Od wyjazdu G otarda z domu rodzicielskiego, 
pow sta ła  tam  głucha cisza; b rakow ał on ojcu, 
którego był jed y n ą  pociechą, a więcej jeszcze 
p ła k a ła  za nim B eata, s ta ra  p iastunka , k tó ra  od 
śm ierci m atki p rzy ję ta  do domu, w ychowywała go 
na swym ręku  i we wszystkich zak ątk ach  domu 
szukając go, ze łzam i w oczach s ta n ę ła  n ie raz  
w próżnym  i opuszczonym  jego  pokoiku.

Cicho i sm utno w yglądało  także w szystko u 
s try jostw a, a najposępniej w ponurem  poddaszu 
naprzeciw ko wieży, gdzie s ta rz ec  sam jeden p rzy­
g ry w a ł sobie na skrzypcach, tej jedynej najw ier^ 
niejszej przy jació łce swojej, k tó rą  się pocieszał 
w sam otności, sm ucąc się nad próżnią w swym 
biednym żywocie, odjazdem  G otarda zrządzoną .

Pew nego dnia pow stał w mieście niezw ykły ruch, 
podobny do tego, gdy Senior G aspari przybyw szy 
z swą żoną, m iał dać pierwszy koncert; urządzo­
no bowiem koncert, w k tó rym  znakom ita dam a 
w przejeździe z W łoch do Niemiec obiecała do­
browolnie swój w spółudział.

M arkiza B assaro, obecnie wdowa i niezawisła, 
przed  niezbyt dawnym  jeszcze czasem, jako  p n -
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— PP. Caroselli w zaw dzięczeniu m ieszkań­
com K alisza za sym patyczne przyjęcie jak iego  tak  
zasłużenie tu  doznają, w nadchodzącą sobotę tj. 
21 paźdz. (2 listopada) dadzą bezp ła tne  p rzed ­
staw ienie na korzyść niezam ożnych uczniów tu te j­
szego gim nazjum . Cel tak  szlachetny i zacny, 
o k tórego  szczegółach doniosą afisze, uwieńczo­
ny będzie uiewątpliwie powodzeniem przez szcze­
re  poparcie takow ego ze strony  szanow nej P u ­
bliczności.

—  Złożono w ekspedycji K aliszanina od Rs.....
kop. 50 dla niezam ożnej wdowy i m atki dwojga 
dzieci, k tó ra  ma jechać na k u rac ją  ócz do W ar­
szawy.

— W  dniu 26 b. m. i r., u m a rł w m. K aliszu 
po d ług ie j chorobie jks. F ranciszek  Zieliński  ̂
w wieku la t 63, b. dziekan i b. proboszcz S ie ­
radzk i, w osta tn ich  la tach żyjący pryw atnie. W d. 
wczorajszym  o godzinie 12 w południe liczny o r ­
szak osób odprow adził zw łoki jego i  kościoła P. 
M arji na miejscowy cm entarz.

  - ooooggoooo

—  (Nadesl.) — M iasto Kalisz niby podrastą - 
ją ce  pachole, zrzuca s ta re  oddaw na ju ż  zaciasne 
ub ran ie  i przywdziewa nowe, obszerniejsze i wy­
kw intniejsze. Gdzie tylko okiem rzucisz, rosną 
praw ie nowe gmachy: tu  za k ła d a ją  nowe ulice, tam  
b ru k u ją  s ta re , a porządek  i czystość m iasta co ­
raz  do dalszej dochodzą doskonałości. Ale i tu  
n iejedno jeszcze pozostaje do czynienia. Czyżby 
naprzyk ład  nie leżało  w in teresie  zdrow ia, czy­
stości i porządku, ażeby raz  już nareszcie skaso­
wać n iektóre zakąty  w mieście Kaliszu, k tó re  s łu ­
żą tylko jak o  zbiorow iska śm ieci i kału , jako  źró­
d ła  zarodne m iazm atycznej woni, jako  pole dobrze 
przygotow ane do ro  powszechnienia wszelkich z a ­
raźliwych chorób.

Do m iejsc niegrzeszących czystością między inne- 
mi zalicza się tak  zwana ulica Nowa, prow adząca ró­
wnolegle do ulicy W rocław skiej. Najw ażniejszą 
za le tą  tej ulicy je s t, iż w iększa część domów przy 
niej położonych nie posiada ani podwórz, ani wy­
chodków, ale m ieszkańcy na to łatw o sobie radzą 
w yrzucając śmieci na ulicę, i użytkując obszerny

m adonna, z desek teatra lnych  czarow ała swoich 
ziomków, k tórzy  boleśnie zostali dotknięci, gdy 
bogate zw iązki m ałżeńskie usunęły  ją  od publicz­
nych przedstaw ień. Obecnie, lubo jeszcze ja śn ie ­
ją c a  i w pełnem  posiadaniu m ajątku , m łodości i 
piękności, w ystępow ała jednak  tylko przy szcze­
gólnych okazjach, i w łaśnie oto, nadzieja usłysze­
nia jej, by ła  powodem poruszenia i oczekiw ania 
całego m iasta.

I  Viola z swą m atką, k tó ra  z a b ra ła  ze sobą 
Felicję na ten  koncert, była między słuchaczam i; 
w szystko tonęło  w zachw yceniu, gdy piękna, p ro ­
m ieniejąca dam a pierw szą skończyła partję ; w szyst­
ko unosiło  się zapałem  i uwielbieniem. N iebieskie 
oczy Violi b łyszczały , a myśli je j rozkołysane ua 
dźw iękach słodkich, szukały  kochanka w oddale­
niu. F elicja tylko nie podzielała ogólnego zachw y­
cenia; ona jedna pozostała cichą i tw arz o k ry tą  
b ladością śm ierte lną  spuściła głęboko, dla ukrycia 
łez cisnących się ja k  perły  rosy z je j oczu.

P ła k a ła   pierwszy raz  w życiu łzy zrosiły  jej
oczy; ca ła  była p rze ję ta  drżeniem , k tó re  wywoła­
ła  w niej po tęga kulm inacyjna artyzm u.

N astępnego dnia, m ark iza opuściła m iasto w swym 
pięknym  powozie; w łaśnie gdy była w niejakiem  
oddaleniu od osta tn ich  domów m iasta, tam  gdzie 
gościniec zniżył się w otoczoną zieleniejącem i 
w zgórzam i dolinę, spostrzeg ła  ciem ną ja k ą ś  po­
stać zryw ającą się z kam ienia nad d rogą i dążą­
cą ku powozowi. P oznała  w niej m łodą hożą 
dziewczynę z czarnem i włosami, na k tó re j ram ie ­
n iu  p tak  czarny z rozpostartem u siedział sk rzy­
dłam i.

— To szczególna, patrz-no! zaw ołała piękna 
podróżna, zw racając się do swćj pokojówki, sie­
dzącej razem  z nią w powozie,— i w skaźała na 
ową postać; lecz nagle ta  znikła, a powóz dalej 
się toczy ł z szybkością w iatru .

Gdy je d n ak  przybyła na stację kolei, gdzie 
powóz i konie przeprow adzono do wagonów w raz 
z rzeczam i, w łaśnie gdy zam ierzyła wsiąść z gar­
derob ianą, spostrzeg ła  nagle tę  sam ą dziewczynę 
z p tak iem , do niej się cisnącą.

—  Kto ty jesteś?  za p y ta ła  się je j z uśmiechem 
i zaciekaw iona,— i jakżeś tu  z nam i jednocześnie

z ^ y ^ G o n i ł a m  za p a n ią ,—odrzek ła Felicja , ude­

ptać około bóżnicy w sposób nie dający  się bliżej 
określić.

Miejsca podobne powinny być raz  do porządku 
doprowadzone, i mamy b łogą nadzieję, że zarząd  
m iasta, k tóry  dowodami stw ierdza, iż je s t  dbałym  
o dobrobyt i porządek  raz przecież niedogodno­
ści te  usunie. Pośpiech pod tym względem tem 
więcej byłby do życzenia, iż szerząca się w k ra ju  
epidem ja, gdyby raz  do nas zaw ita ła , bujne i do­
brze przygotow ane znalazłaby  pole do rozkrze- 
wienia się nadm iernego w takich miejscowościach, 
k tórych bez tabak i lub kolońskiej wody zwiedzać 
nie m ożna.—  Dr. St...

Korespondencja Kaliszanina.

Kraków, d. 16 października 1872 r.

W starym  naszym  K rakow ie, dziś większy ruch 
jak  zwykle. Nie sądźcie jednak , abym  zam ierzał 
pisać o ruchu  naukowym, społecznym, w ogóle mo­
ralnym  -  nie, ruch obecny je s t tylko pow ierzcho­
wny, a cen trum  jego stanow i rynek. Spowodował 
go zaś ja rm a rk  Śto M ichalski, trw ający  trzy  ty ­
godnie, a raczej kupcy z różnych stron  przybyli 
ze swemi tow aram i. Ja k iś  m agazynier mód, wiel- 
kiem i literam i zaanonsow ał na adszach swoje przy­
bycie.

P an  D. Dietl, pomimo swego sędziwego wie­
ku, w tych dniach znowu zosta ł obrany p rezy­
dentem  na nowe trzechlecie. Byli wprawdzie p rz e ­
ciwni tem u wyborowi, lecz gdy „C zas” przem ów ił 
na korzyść D. D ietla, a m ało znalazło  się ludzi 
posiadających odwagę cyw ilną w ystąpić jaw nie ze 
swojem zdaniem , to i u trzy m ał się — je s t więc 
nadzieja, że ta  sama niedziałalność i ospałość, ja k  
do tąd  tak  i nadal nad K rakow em  panować nie 
p rzestaną. A więc i nadal pozostaną tak  samo 
niezam iatane ulice, odrapane kam ienice z tynku—  
i znów czekać trzeba będzie Bóg wie ja k  długo, 
aby praw dziw ą ozdobę m iasta, — planty , więcej 
jakoś przyprowadzono do porządku. Nie wiem czy 
ta  ospałość je s t epidem iczną, ale odkąd zam iesz­
kałem  w K rakow ie, mniej w sobie spostrzegam

rza jąc  w głow ę p ta k a  chcącego dziobnąć b ia łą  
rękę m arkizy i Spoglądając na nią z po za d łu ­
gich rzęs wzrokiem  zarazem  nieśm iałym , p rag n ą ­
cym i zuchw ałym ;— wsiadłam  za powóz, k tó re  to 
miejsce już dn ia wczorajszego sobie upatrzyłam , 
postanowiwszy wyjechać z pan ią po usłyszeniu 
Je j głosu.

— Ależ kto ty  jesteś? Czy nie masz rodzi­
ców? Co ja  z tobą pocznę w d rodze?— zap y ta ła
m ark iza naw pół gniewnie, naw pół u ję ta  śm iało ­
ścią dziewczyny obcej.

W  tem pow stał ruch na p la tform ie foksalu; po­
ciąg był gotowy do odejścia, a  m ark iza  podążyła 
ku wagonowi dla zapew nienia sobie miejsca.

— Weź mnie pani z sobą! nie tnogę tu  zostać, 
nie mogę żyć dłużej w domu! nie mam rodziców, 
ty lko ojca k tóry  mnie nie kocha, dla k tórego nie 
będę żadną s tra tą ! Ach, pani! tylko czasami,
choć z daleka dozwól mi znowu usłyszeć twój
g łos!—zaw ołała  Felicja, z wyrazem  dzikiej niespo- 
kojności w yciągając ręk ę  do szalu m arkizy.

P iękna dam a s tan ę ła ; m ając serce dobre i uży­
w ając wszelkich powabów życia, jednak nudziła 
się śm ierteln ie. Tu nastręczy ło  je j się coś zu p e ł­
nie nowego, nadzwyczajnego, aw anturniczego; nie- 
spokojność dziewczęcia w zruszyła ją , a  głow nie 
baw iło ją  i pochlebiało jej to, że głos je j czaru jący  
był przyczyną przyw abiającą m ałą  aw an tu rn icę .

— W rócić te raz  nie możesz, w tem  m asz s łu ­
szność,—m ów iła,— pieszo, to d roga dla ciebie za 
daleka, boś słabow ita; niechce cię opuścić w tej 
po trzeb ie  w k tórej się znajdujesz z mej przyczy­
ny; wezmę cię tem czasem  ze sobą, aż mi się n a ­
stręczy  sposobność odesłan ia cię do domu Ja k  
ty sądzisz, Jakobino, — dodała z nam yśleniem  
zw racając się do swej garderob iany— możebyśmy 
tę  m ałą  przysposobiły do zastąp ien ia  cię, gdy się 
zaślubisz?

Jakobina wzrokiem  lekceważącym  zm ierzyła F e­
licję, niedawszy ani znaku swego przyzw olenia na 
p ro jek t swej pani.

— W szystko jedno, m ów iła ta  o s ta tn ia ,— z a ­
biorę cię z sobą, lecz tem czasowo tylko.... Czyś 
ty czasem nie w łoszka?, zap y ta ła  się dalej, pilnie 
w patrując się w dziewczynę.

—  T ak, pani! od rzek ła  F elicja wesoło w ję -

życia. Najlepiej się bawię siedząc w domu, zam­
knięty ja k  ślim ak w skorupie. „C ella continuata 
dulcescit,” pow iedział ja k iś  asce ta  i przyznać trz e ­
ba, że tu  najw yraźniej tego dośw iadczam , przy­
chodząc do przekonania , że mnichom i mniszkom 
krakow skim  tak  sam o dzień boży jak  i każdemu 
z nas przechodzi. Jedyną  rozryw ką może być 
te a tr ; T ruppa p. K oźm iana wróciwszy z letniej 
wycieczki z Krynicy, bawi już od m iesiąca, dając 
cztery  przedstaw ienia w tygodniu. D otąd grano: 
„P rzeo ra  Paulinów,”  d ram a t w 8 obrazach  przez 
Ju ljan a  z Poradow a (pseudonim  kobiety), „K acpra 
K arlińskiego,” Syrokomli; „K rakow iacy i Górale,” 
opere tka  Hoffmana, słowa Eadnow skiego; „Skąp- 
ca,” M oliera, i wiele innych pom niejszych koroe- 
dji i kom edyjek. P rzedstaw iono tu  raz „P iękną 
H elenę,” k tórej je d n ak  na tu te jszej scenie poznać 
nie m ogłem , tak  była odciętą i p rzybraną w sza­
ty  przyzwoitości. „Rewizor,” Gogota, daw any przed 
kilku dniam i, z powodu złego zrozum ienia przez 
artystów  tej satyrycznej kom edji, w yszedł jako 
p rosta  farsa. Między a rty stam i je s t kilku znanych 
Kaliszowi, mianowicie pp.: Leszczyński, Zamojski 
i świeżo przybyły  Cybulski;—  oni po R ychterze są 
rzeczywiście filaram i tu te jszej sceny. O p. Rych­
te rze  wiecie zapewne, że jest reżyserem , co mu 
bynajm niej nie p rzeszkadza ciągle praw ie wystę­
pować. Obecnie najwięcej się spodobał publicz­
ności w roli H arpagona w „S kąpcu ,” M oliera. ' '  
O paniach arty stk ach  wiele do tąd  powiedzieć nie 
mogę, nie w idziałem  bowiem jeszcze pani Hoffman, 
k tó ra  do nowej ja k ie jś  chowa s ię  sz tuk i. Przed 
k ilkunastu  dniam i przybyła nam  panna S z u s z k i e ­
wicz do ról naiwnych, w których bardzo sym pa­
tycznie przez publiczność p rzy ję tą  zos ta ła , i kto 
wić czy nie najlepiej się w yw iązała z swych ról 
ze w szystkich a rty stek . P rym adonną granych tu 
opere tek  je s t panna Ćw iklińska, k tó rej pifkn)' 
śpiew, zwykle hucznem i oklaskam i sowicie byvra 
w ynagradzany.

W ypada też napisać wam trochę o piśmiennic­
twie naszem . Dziś w yszedł d rug i num er „Pocho­
dni,” pism a trak tu jąceg o  kw estje społeczno-l'te'  
rackie z program em  mniejwięcej W arszawskiego 
„P rzeg lądu  Tygodniowego.” O ile z pierwszych 
numerów wnioskować można, to  zdaje się, że ,,P ° ' 
chodnia” zasłuży na uznanie, jeśli dalej z tą  sa-

zyku ojczystym , jestem  dzieckiem  rodziców wło­
skich, ale w Niem czech wychowaną.

— Tem lep ie j,— siądź do wagonu, z a b a w is z  
m nie w tej nudnej podróży opow iadając mi histo- 
rję  twego życia, rozum ie się w naszym  języku, 
aby mi uszu nie razić.

W kilka dni po owej szczególnej scenie, ma®' 
s tro  G aspari o d eb ra ł m ały cieńki liścik, w któ­
rym m ark iza  Bassaro zaw iadom iła go, że Fehc] 
przy  niej i pod je j opieką się znajduje , i j eże 
on się n a  to zgadza, to  ona zapewni je j p rz f ' 
szłość, ponieważ zauw ażyła u  niej przecudny g ł°s’ 
k tóry  potrzebuje jedynie w ykształcenia, aby świa 
wprawić w zdum ienie.

S tary , ja k  drzewo w jesieni, z k tórego  liść P 
liściu opada, w idząc się rów nież opuszczeń)  ̂
przez osoby dotąd  go o taczające, oniem iały i & ® 
boko wzruszony trzym ał list fa ta lny  w ręku- 

W prawdzie nigdy mu się nie udało  pojąć serc 
dziewczęcia, i zjednać sobie je j m iłość,— wprawdzu 
że listem  tym  zdjęto  mu ciężar kłopotów  i t r °s 
około niej; jednakow oż nie m ógł nie uczuwać 
w nętrznego bólu, że jedyne jego dziecko, bez P° 
żegnauia go uciekło z obcą śpiew aczką.

W zdrygnął się na myśl swego zupełnego ° s 
m otnienia w ponurej swej izdebce, odkąd P1? ć  
córkę i je j k ru k a  w idział się opuszczonym, 1 J 
zwykle gdy potrzebow ał pociechy, sięgnął po sk‘ j 
pce, dla w ynurzenia na je j strunach  rzewue 
kojącem i tonam i, trapiącego go żalu. g0

Jak  wszystko na świecie, ta k  i córka sta I^ .  
sk rzypka powoli, powoli poszła u sąsiadów w. 
pom nienie i dziwiono się tylko nad szczęi>cie ’ 
jak ie  ją  na nowem stanow isku czekało. , 

Viola serdecznie by ła zm artw ioną bezczuł0 
i obojętnością Felicji, k tó ra  j ą  ani jednem  s • 
wem rozstan ia  nie zaszczyciła ,— ją , k tó ra  tył® 
d a ła  dowodów m iłości siostrzyckiej; pani H. w ^  
tem nie była zdziwioną; dziew czyna ta  bo" 
od pierwszego dnia okazała  się w je j oczach 
pojętą, odpychającą i sk ry tą . Dla tego u.wa cie. 
ten  cały obrót rzeczy za szczęście dla siebie. 
sząc się z zerw ania stosunków tak  niemiłych 
dzy dwiem a tem i dziew czętam i.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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.ł odwagą, wypowiadać będzie rażące w oczy b łę -  
A^rakowskiego społeczeństw a. S ły sza łem , że re- 

stauow ić mają s iły  m łode, a w ięc lad zie  
szczerej pracy i życzliw ości dla spraw y nau- 

j' Ma się rozum ieć, że dotąd już „P ochodnia” 
mignęła na sieb ie  krzyk i, a w ielu śm ierteln ie  na 
3  się zagniew ało . R ów nocześnie z „P ochodn ią” 
J s«edł pierw szy num er „T ygodnika Mod;” reda­
n em  jego  je s t  p. Sabow ski.

(P* w ydaw nictw ie „B ib ljotek i nauk przyrodni- 
i j ch” zapew ne w iecie  już. Jest to pismo jed y ­
ni oiote tego  rodzaju w Polsce; w ychodzi m iesięcz- 

"e V form ie broszu ry .—  L . W.

Różne wiadom ości.

Dr. P reusz, prusak, który unikając kary za  
Jodnią przeciw  m oralności, z b ie g ł przed kilku  
SP  do Am eryki, przyją ł obrządek kato lick i i zo- 
3* w St. Louis naczelnym  redaktorem  pisma ka- 

I j 'pkiego na akcjach założonego , z pensją 15,000  
“darów. (Schl. Z tng .)

. Środek przeciw  gąsiennicom .— Lubo w nieod- 
^ 'ed n ie j porze podajem y środek przeciw  gą- 
K.en<iićom, zalecany przez francuskie i niem ieckie  
pdia rolnicze, które zbyt późno nas dochodzą, 
^ d k iem  tym  je s t rozczyn w ątroby siarczauej 
5 jo d z ie , w stosunku 1: 5 0 0 . R ozczyuem  tym , 
3*ePiej za  pom ocą ręcznej lub jak iejkolw iek  in- 
3  sikawki, skrapia s ię  drzew o od góry tak ob- 

a by ciecz przesiąknąw szy przez w szystk ie  
5 m&ie. kroplam i spadała  na ziem ię. Po p ierw - 
U eili użyciu tego  środka, gąsienn ice zaraz zaczy- 
M  s ię ’ spuszczać z drzew a na nitkach, w ynoszą  
3< i w ięcej o nich nie słych ać . R ozczyn ten  

*ewu ani roślinom  bynajm niej nie szkodzi, prze-
godząc w siarkan potasu. R ów nież skuteczn ie  
""aa go zastosow ać do kapusty, i t. p. roślin  

dedzonych przez gąsiennice. Podobnyż roz-

MtU

'hi 

"nv
^Jnt Wzmocniony do stosunku 1: 2 5 0 , n iszczy z pe- 
"°ścią w szelk ie grzyb y na drzew ach. (T . R.) 

ku" ^  okolicach Bagdadu zrobiono odkrycie, 
a°re uw ażać by można za odkrycie podobne do 
^°w iadań tysiąca i jednej nocy. N iedaleko od 
j^egu E ufratu w skałach  ciem na znajduje się  

skinia; chęć w z ię ła  pew nych podróżnych spu- 
J ^ h ia  się we w nętrze tejże i ci dostaw szy się 
Ij®1 za pomocą lin i sznurów, znaleźli się  w oko- 
n j  podziem nej umajonej drzew am i ow ocow em i, 
fj^ód których p rzep ływ a ła  rzeka bardzo rybna, 
u m nóstwo osób ma zw iedzać ten cud św ia- 

’ Gazety nie piszą: czy zastano i ogrodników  
Sgnujących drzew a. (?) 

p:"'"' W  A nglji wprowadzono nowy system  ubez- 
jjeczeu od w ypadków na kolejach żelaznych. —  
J ^ d  każdy jadący, który się ch cia ł zabezpieczyć, 
jj ał  oprócz nabycia biletu  jazdy, zaopatrzyć się  
j ^cze w kartę ubezpieczenia i w nieść pew ną rna- 
c .°P ła tę , np. 3 szylingi od 1000  funt. ster. Od- 
J® nie potrzeba już biletów  asekuracyjnych. Za 

op łatą  otrzym uje pasażer św iadectw o, które 
ro rSzie wypadku zapew nia mu na la t 5 do 10 
Cyc£oą pensją w ilości 1200 funt. ster. dla jadą- 
1(1®® pierw szą klasą, 800  f. st. dla podróżujących  

drugą, a  4 0 0 — dla pasażerów trzeciej. W ra- 
L śm ierci jadącego rodzina po nim p ozosta ła  po- 

erił pensją roczną pięć do dziesięciu  razy w iększą.
(G .H .)

W F rankfurcie nad M„ jakaś dziew czyna, 
kochanek, podoficer, b y ł widać w ięcej niż 

}. R zecznym , chw yciła  rewolwer o sześciu  strza- 
h;A i jeden w pakow ała kochankow i,“te. Oboje zostają  przy życiu.

dwa so- 
(ScM. Ztng.)

KOŚCIÓŁ I KLASZTOR

kslę&y Reformatów w Kaliszu.

(Ciąg czw arty).

J j f o b y ,  których zw łok i pochow ane zosta ły  w gro ­
to d kościo ła  lub na cm entarzu kks. R eform atów, 

Jhiędzy innem i następujące: 
ski —  C hm ieliński starosta  Grabow-
Vy . wraz z żoną z K w iatkow skich, —  pochowani 

"°ściele.
U°ku 1687. —  K azim ierz R ożniecki. 

łon ^ 9 1  d. 27 grudnia. — Z K obierzyckich  
^  Szadokierskiego.

R oku 1692 d. 4  lu tego .—  Z K orzenickich żona  
K onopnickiego z M ącznik.

R oku 1692 d. 2 0  grudnia. —  Ł yszkow sk i, żo ł­
nierz znakom ity.

R oku 1693 d. 2  kw ietn ia. —  K atarzyna Kobje- 
rzycka.

R. 1693  d. 7 sierp n ia .— Jan G órzyński.
R. 1693 d. 17 sierpnia. — Stan isław  Zajączek

pochow ał sw ą córkę rok życia m ającą.
R. 1695  d. 2 styczn ia .—  Jan B artłom iej N iem o- 

jow ski.
R. 1696 dnia 9 styczn ia . — Jan L ipski ze wsi 

K w iatkow a.
R. 1696 d. 17 k w ie tn in .— M ichał R adoszew ski.
R. 1697 d. 23  m arca.— Jan B aranow ski ze  w si

G ałązek .
R. 1697 d. 18 listopada. — S tan isław  Zajączek  

pochow any przez żonę.
R. 1698 d. 3  m aja. —  M arjanna, żona Jakóba 

C hm ielińskiego.
R. 1699 d. 2 8  lipca. — W ładysław  Tarchalski, 
R. 1699 ua początku grudnia. —  Pochow ani na 

kościelnym  cm entarzu: Jan i A nna K aczkow scy  
z G ałązek.

R. 1699 d. 10 gru d n ia .— Pochow any w k oście­
le T om asz K obierzycki.

R. 1700  d. 3 k w ietn ia .—  P ochow any w ubiorze 
reform ackim  Jan Z ajączek  z Raduchowa.

R. 1700  d. 10 w rześn ia .— Jan T rąbczyński.
R. 1701 d. 29 listop .— Jan W ęgiersk i.
R. 1702 d. 2 8  czerw ca .— F ranciszek  S zołow sk i

stu d en t kaliski.
R. 1702 d. 5 w rześnia. — M ikołaj P olitański, 

Stolnik w iśnensk i, pisarz O strzeszow ski.
R. 1702 d. 2 7  lis to p .—  Maciej N iem ojow ski.
R. 1703 d. 17 k w ietn ia .— Pochow any w grobie

w spólnym  F ranciszek  Scarzeński, burgrabia k a ­
liski.

R. 1704  d. 12 styczn ia . — A nton i T repka 3-letn i 
syn  S tan isław a  Trepki.

R. 1704  d. 22 styczn ia .—  A nna z M odlibowskich  
Trepkowa, żona Stan isław a Trepki.

R. 1704  d . 12 lipra. —  Jan D oruchow ski.
Roku 1706. —  P ochow auy na cm entarzu przed  

drzw iam i k ościo ła  K azim ierz Strob isz v. Strob i- 
szew ski ze wsi W torku, z napisem  na kam ieniu: 
„H ic ja ce t peccator.”

R. 1706 d. 29 puźdz. -  P o bitw ie P olaków , R os- 
sjan, Szw edów  i Sasów  pogrzebiono razem  na 
cm entarzu i w grobie wspólnym  w ielu żołn ierzy  
tych narodow ości, a w kościele pochow ano 3 ofi­
cerów saskich  dyssydentów , tj. pu łkow nika i 2 ka­
pitanów (o których nazw iskach  niew iadom o).

R, 1706 d. 29 listop. —  Andrzej M odlibowski, 
sędzia kaliski, pochow any w ubiorze klasztoruem  
przez żonę E w ę z K oźm ińskich.

R . 1707 dnia 5 listop. —  P ochow ana w grobie  
wspólnym  K atarzyna O lszew ska, łow czyn i Sie­
radzka.

R. 1708 d. 2 czerw ca-— G ostyńska, zm arła z m o­
row ego pow ietrza, a w d. 1 sierpnia mąż tejże.

R. 1709 d. 2 7  styczn ia .—  Pochow any w grobie  
publicznym  pod posadzką, z powodu pokazujących  
się na trupie znaków  m orowego pow ietrza —  Jó­
zef K opacki.

R. 1709 d. 10 maja. —  Pochow ano Franciszka  
D roszew skiego, a dnia 13 maja ojca tegoż, Bar­
tłom ieja  D roszew skiego.

R. 1709 d. 2 0  sierpn ia .— Jan G ałeck i, starosta  
B ydgosk i.

R. 1709 d. 24  paźd. —  Pochow any Jan Choci­
szew ski, zm arł z m orowego pow ietrza.

R. 1710 d. 24  w rześn ia .—  Pochow ana na cm en­
tarzu T eresa z Suchorzew skich  D roszew ska, sta - 
rościanka Syzdrska, zm arła  z m orow ego pow ietrza.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.

W W iedniu, albo raczej w w iedeńsko-niem iec- 
kiem  d ziennikarstw ie silne, a bardzo n ieprzyjem ne  
w rażenie zrob iło  ostatn ie  w ystąp ien ie p. P ałuc­
k iego.

Z akończył w łaśn ie  wydanie w szystk ich  pism  
sw oich , i w zb iorze tym, którem u d a ł ty tu ł 
Radhost, w ostatn im  tem ie zam ieścił przedm ow ę, 
którą n azw ał „pożegnaniem  do narodu,” pow tó­
rzoną teraz przez w szystk ie  dzienniki czeskie. 
To „pożegnanie” je s t  rodzajem  w yznania w iary i 
politycznego testam entu .

Mówi on w niem: „L osy  ludzkie nie idą do ce­

lu prostą  drogą, ale po m anow cach, często  na­
w et krwawych; jednakże dochodzą do celu , jeże li 
nie dziś to ju tro , trzeba tylko w ytrw ać i prze­
trzym ać. Każdy przyzna, że  s i łą  do n iczego do­
brego nie przychodzim y. Jest nas pięć m iljonów , 
otoczonych na w szystk ie strony wrogam i; gdyby  
nas było  p ięćd ziesiąt Jmiljonów i gdybyśm y przy- 
tem  byli zgodni, to  inaczejbym  m ów ił. G łów nym  
błędem  moim b y ło — wyznaję to bez ogródek,— że  
liczy łem  na rozum  i m iłość słu szności w narodzie  
niem ieckim . Moje k iedyś tak  bardzo kom m ento- 
wane słowa: „że gdyby jA ustryi nie było, pow in- 
nibyśm y jak  najśpieszniej ją  utw orzyć,” w yrzeczo­
ne były  w przypuszczeniu  i w niew zruszonem  za u ­
faniu, że we w spólności w yzw olonych wówczas na­
rodów A ustryi, panować będzie i panować winna 
spraw iedliw ość.

Czyż m ogłem  w ow ych dniach m łodej swobody  
m arzyć, że nam i Sław ianam i będą rządzili N iem cy, 
że z daw nego rodzaju ucisku indyw idualnego  
przejdziem y do daleko tw ardszego i okru tn iejsze­
go, bo pod dyktatu rę n ienaw idzącego nas p le­
mienia?

„C zyż można było  pow iedzieć, że u k szta łcen i 
N iem cy, m ówiąc o sw obodzie i konstytucyi, m ieć 
będą tylko na celu ujarzm ienie i rządzen ie jednych  
przez drugich? Że będą staw iali w ysoko prawa  
indyw iduów , a prawa narodu czesk iego  deptali?  
Że budowę państw ow ą oprą na k łam stw ie i n ie­
dorzeczności? Że będą proklam owali rów ność pra­
wa dla w szystkich, a na nas S łow ian  nałożą  tylko  
obow iązek posłuszeństw a? Szaleń stw em  głupiem  
je s t  ich m niem anie, że dla nas nasza czeska na­
rodow ość nie będzie tak  drogim  klejnotem , jak  
dla nich je s t ich narodow ość,, że  nie będziem y  
ubolew ać nad usunięciem  nas przez uich od ży­
cia publicznego, że  tego naw et czuć nie będziem y; 
owa bezczelna i n izka nadzieja, że okruchy i od­
padki z n iem ieckiego sto łu  łask aw ie  nam rzuca­
ne, w ystarczą na nasze potrzeby, dow odzi tylko  
głupiej pychy i nadętości, nie zaś rozumu i po­
czucia spraw iedliw ości. Ale pycha poprzedza zw y­
kle upadek— sam i N iem cy to m ówią i z czasem  
tego dośw iadczą, jakkolw iek  tej n ie doczekam . 
D ziś  n iestety! żegnam  się z nadzieją  i w iarą  
w trw a łe  istn ien ie  A ustryi, n ie dla tego , by to  
istn ien ie nie było potrzebne albo m ożebne, ale  
dla tego, że je  wydano w ręce Niem ców i M adzia­
rów, że ci zdołali utw orzyć jednostronny ucisk  
plem ienny, który w państw ie w ielujęzykow em  i 
konstytucyjnem  jest n iedorzecznością , je s t  contra- 
dictio in adjecto  i n iedorzecznością  niepodobną do 
utrzym ania dłużej.

G orzko nad nimi boleję, że  ze  w zm agającą się  
nam iętnością odstępują od zasad m oralności, a z a ­
pom inając o przykładach i naukach sw ych da­
w niejszych przew odników , pozw alają się  prowadzić 
zgn iłem u sw em u i zdem oralizow anem u do szpiku  
kości dziennikarstw u, żydow skim  szachrajom , lu­
dziom  bez sum ienia i wstydu, uganiającym  się nie 
za prawem  i prawdą, a le za  chw ilow ym  zyskiem  
i k to i’zy z sobą w tych gonitw ach w spółzaw odni­
czą , by zadow olić nam iętności, pychę narodow ą, 
żądzę panow ania i gorączkę szafow ania obelgam i, 
jak ie  dziś w publiczności niem ieckiej panują.

P lem ię żydow skie panuje dziś w szędzie w N iem ­
czech; albowiem  nie w samym tylko W iedniu ópinja  
publiczna kręci się w edług  tonu, jak i jej dają ży­
dzi. P od obn i do Szajloka (dram at'Szekspira) k tó ­
ry je s t  ich pierw ow zorem , i oni tylko wyjeżdżają  
z praw nością, z dokum entem ; co nad ową pra- 
wność wyżej stoi, szlachetność, zacność, rycer­
skość, tego  nie znają. W szystk ie okropności i 
w szelk ie hańby jak ie  w ykazuje historja, u nich  
się jednoczą, bo h istorja nie daje im żadnego ty ­
tu łu  dla ich zachceń i uroszczeń . Te „szlachetne  
zw ierzęta  drapieżne” najchętniej brały dotąd uau- 
kę od lisów , zw łaszcza  w handlu i na g iełdzie; 
przyjm ują jednak  chętn ie do sw ego grona i w il­
ków, którzy do nich przechodzą. Co do M adzia­
rów, drugiego hegom onicznego plem ienia w Austryi, 
w cale o nich mówić nie będę. T en naród azya- 
tyck i przez szczególn iejszą  ła sk ę  losu d oszed ł do  
tego, co odm ów ione zo sta ło  jego  pobratym com  i 
poprzednikom  H unnom  i A w arom — bo będzie m ógł 
w krótce obchodzić tysiączn ą  rocznicę sw ego is t ­
nienia w E uropie. T eraz i on d oszed ł do pano­
w ania w sław nej Austrji, i objawia przy każdej 
sposobności sw e aw arskie zachcenia. Jeżeli jednak, 
M adziarowie i dalej tak będą ze sw ym i sąsiadam i 
postępow ali, jak  za dni naszych— to jest, ja k  szczu­
pak w karpim stawie; to sp ełn ią  się na nich s ło ­
wa starego h istoryka N estora o A w arach.”

N a tę  p iorunującą filipikę starego historyka  
dzienniki w iedeńskie, g łów n ie  w niej zaatakow ane,
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usiłują, odpowiedzieć, ale to się itn nieudaje; b e ł­
kocą, nie odpow iadają, za  nad to  wiele i to  zbyt 
fak tam i stw ierdzonej praw dy w tych za rzu tach . 
Szczególniej do tknęła  ich uw aga Palackiego, że 
p rassa  niem iecka je s t w rękach  żydów, szulerów 
giełdow ych, że je s t narzędziem  dem oralizacji i 
zgnilizny. W b raku  lepszego argum en tu  zarzuca 
j ą  mu „nienaw iść żydów.” F a łsz  to zupełny , bo 
n ie nienawiść je s t tam , tylko zaznaczenie fak tu  i 
faktów  powszechnie znanvch i w iadom ych.

(z G. W.)

O g ł o s z e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

P odaje  do publicznej wiadomości: że w duiu
7 (19 L istopada) r. b. o godzinie 11 z ran a
w B iurze tegoż M agistratu , odbędzie się g łośna
in m inus L icytacja, na en trep ryzę  przywózki 84
sążni drzew a z m iejskich lasów do Kalisza, poczy­
n a jąc  od powiększonej 1/4 części summy licy ta­
cyjnej, to  je s t od rs. 2 k. 91%  za półkubiczny 
sążeń, na czas od 1 S tycznia 1873 r. do dnia 
tegoż 1876 r.

P rzystępu jący  do licytacji obowiązany złożyć 
Vadium  w ilości Rs. 25. W arunki licytacyjne mo­
gą być p rzeg lądane w B iurze M agistra tu  codzien­
nie.

K alisz 9 Październ ika 1872 r.
P rezyden t, Przedpełski.— Radny, Tański.

(456— 3-2) Sekretarz, B. Marcinkowski.

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

P odaje do publicznej wiadom ości że w dniu 14 
(26 L istopada) r. b. o godzinie 11 z ran a  o dbę­
dzie się w B iurze tegoż M agistra tu  g łośna (in- 
plus) licytacja na wydzierżawienie dochodów pro- 
pinacyinych we wsi Tyniec na czas od 1 S tycznia 
1873 r. do tegoż dn ia 1876 r. od summ y rocznej 
rs. 618.

P rzystępu jący  do licytacji obowiązany złożyć 
Vadium w illości rs. 61 kop. 80. W arunki licy- 
tacy ine m ogą być przeg lądane codziennie w M a­
gistracie .

K alisz dn ia 12 (24) P aździern ika  1872 r.
P rezydent, Przedpełski.—  Radny, Szulakiewicz.

( 4 6 9 -3 -1 1

Zaw iadam iam  niniejszem , że K azim ierz G odle-; 
wski pracujący daw niej w K ancelarji mojej w cha­
rak te rze  pryw atnego pom ocnika od dwóch tygo-J 
dni uwolniony od tego obow iązku, nad to  oświa- : 
dczam , iż nigdy go nie upow ażniałem  do działania! 
w im ienin mojem, dla tego też z ty tu łu  zac ią-j 
gn iętych przez niego zobow iązań względem osób 
trzecich  odpow iedzialny nie jestem .

K alisz dnia 12 (24) P aździern ika  1872 r.
Tytus Bartold, O brońca P ro k u ra to rji 
i P a tro n  T rybunału  Cywilnego w Kaliszu.

( 4 6 1 - 2 - 2 )

Mścisław Ostrowski
w Kole.

Przy  mojej fabryce m achin i narzędzi rolniczych 
będzie z dniem 1 listopada r. b., tam że czynną

LARNIA ŻELAZA
a to  z najlepszego angielskiego surowca.

Z ak ład  mój dołoży najusilniejszych s ta rań , aże­
by przy um iarkow anych cenach każdy obstalunek 
dobrze i w możliwie najkró tszym  czasie wykonać.

(435-8-3)

W dobrach I n u b i e c  mil 4 od M iasta G uber­
njalnego P iotrkow a mil 1% od m iasta  B e łch ato ­

wa, mil 3%  od rzek i spław nej W arty  je s t

25,000 sztuk sosien
do wyboru na 60-ciu w łókach p rzestrzeu i lasu 
d o  s p r z e d a n i a ;  wiadomość bliższa u w łaści­
cielki tychże dóbr lub u borowego W incentego 
Goszyńskiego na m iejscu. (471— 3-1)

Różne książki lekarskiej treści, są do 
nabycia w każdym  czasie u 

p, Opielińskiego S ek re ta rz a  M agistra tu  w K aliszu, 
w domu, gdzie M agistra t się mieści. (449— 2-2)

F o r t e p j a n  używany, je s t  do sp rze­
dania. Bliższa wiadomość w ap tece p a ­
na A. Rzączyńskiego, przy ulicy W ar­
szaw skiej. (464-3-2)

W sadzie dom inium  Z ł o t n i k !  W i e l k i e  po­
łożonych między K aliszem  a Staw iszynem , są do 
sprzedania w rozm aitych i to wyborowych g a tu n ­

kach, cz tero le tn ie

szczepy Tereśni,
S ztuka po 30 kopiejek. ( 4 5 2 - 3 - 2 )

Ktoby m iał zaraz  do odstąpienia p o k ó j  
szerny, umeblowany, lub dwa pokoje z oJ' 

dzielnym  wchodem, z usługą, dla kaw alera p°91®' 
dającego pewne stanow isko, raczy zostawić 
adres w hotelu  p. Peszke M 17. (473)

O S O B A
zda tna do gospodarstw a i szycia, życzy sobie 
see na wieś lub do m iasta, b liższą wiadom0® 
powziąć m ożna w dom u B erneg iera  pod #  
przy ulicy B abiny. (4 6 6 —G

Zaw iadam ia Szanow ną publiczność 
iż z dnia 1-go L istopada rozpoczy­
nam nowy ku rs l e k c y j  T a ń * £  

C Ó w  S a l o n o w y c h ,  bliższą wiadomość P“' 
wziąść można w mojem m ieszkaniu przy  ulicy s 
kienniczej w domu p. D rejer.

B r o n i s ł a w  S z c z e p a n k i e w i c z -
( 4 6 7 - 3 - D

nia wczorajszego w przechodzie od de 
mu p. W ichrzyckiego do ulicy P '3| j - 
rzewskiej, trzym ałem  w ręk u  m1? ' 
innem i pieniędzm i k u p o n  n a  
i  O ,  i w trak c ie  tego widziałem I 

p. NN. podniósł z tro to a ru  p ieniądz p a p ie ż  ■ 
na co mam św iadka, k tó ry  szed ł niedaleko 
po przejściu kilku  kroków spostrzegłem , że 
mi je s t kuponu 10-rublowego, zechce więc p- * 
zwrócić mi takowy, w przeciw nym  zaś razie 
szouym będzie z nazw iska.— H. M.

Zawiadam iam  Szanownych Rodziców, iż

lekcje gimnastyki
o od

w kształcie  zabaw dla dzieci od la t 4 do j 
1-go listopada odbywać się będą w sali. * r -

s ja  >'"-i Na probostw ie Pam ięcinie znajdu je się 
do nabycia z wolnej ręk i B ib ljo teka po 
większej części treśc i h istorycznej w j ę ­

zyku polskim, francuzkim  i niem ieckim , sk ła d a ją ­
ca się w ogóle z dzieł 90-ciu czyli tomów 190, 
W ykaz w szystkich dz ie ł je s t do p rze jrzen ia  w k a­
żdej chwili albo na m iejscu lub w księgarn iach  
kaliskich W -go H u rtig a  i W -go G rabow skiego.

( 4 5 5 - 4 - 2 )

P o trz eb n ą  je s t B o n a .  f r a n c u -  
z l t a  do dzieci; bliższą wiadomość po- 

wziąść m ożna w exspedyeji Kaliszanina.
(472)

P o trzebny  je s t

U C Z E Ń
dobrej konduity , posiadający język  ruski, do d ru ­
karn i Józefa M roczka w K aliszu; wiadomość u t e ­
goż. ( 4 7 0 - 1 )

nw«
wiedeńskie

PIWO WIEDEŃSKIE MARCOWE
i  brow aru K a r o l a  W  e j  g  ( ,  poleca 

T r .  A r n d t  ulica W rocław ska N r. 182. 
(457— 2-2)

południem  od godz. 10 do 12 i od 2 do 
południu. (4 6 8 -- '3 'i ,

B r o n i s ł a w  S z c z e p a n k l e w l ^ '

4 P°

50 Macior
zdrowych z 300 -stu  w y b r a -_ _ ^  

nych, w dominium W ietchiniu  6 w iorst od 
ku w każdym  czasie są  do sprzedania. ^  ^

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 85 października 1872 r.

Zaw iadam ia się niniejszem  W W . panów m. K alisza i okolicy, iż o tw orzoną zo s ta ła  p r a c o w n i a ,  
u b i o r ó w  m ę z l i i c h  i  d z i e c i n n y c h ,  . l a n a  A l w i n g e r ,  przy  ulicy Przechodniej i W a r­
szaw skiej M 46 w Kaliszu. P rzyjm uję wszelkie obsta lunki tak  z w łasnych m aterja łów , jak  i d o s ta r­
czanych, k tó re  wykończam podług najnowszych żu rna li i wszelkich wym agań, po cenach um iarkow a­
nych; również posiadam  gotowe ubiory. (410-10-6)

Monety i papiery.

Pół-ImperjaJy rossyjskie . . .
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 

„ „ „ serji U. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku i860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

, » u ' 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głow. Tow. Ros. Dróg Żelaz..
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
5°/0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

Wartość kup. od L. Z. starych k. 136 §
„ „ „ nowych,, 110 jjj
i,______ „ ,, Likwidac. „ 160

94 i 50 
92i 90 
93 55

« ! 55

100 —

50

W e k s l e .
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m ....................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

,, „ „ 3 m. . .

W piątek s powodu święto uroczystego, Gazeta nie wyjdzie.

R ed ak to r, J .  T a ń s k i *  —  W d ru k a rn i W ydawcy, W . H indem itha . —  Za pozwoleniem cenzury  m iejscowej rządow ej.


